Wpływ wojny na badania naukowe: jak konflikty ograniczają, a czasem przyspieszają postęp w nauce?

Wojny nieodłącznie wiążą się z postępem technologicznym. Są siłą, która nie tylko niszczy, ale również inspiruje rozwój nauki. To one doprowadziły do wynalezienia penicyliny, czy powstania technologii radarowej. Nawet Internet pierwotnie był używany jako projekt wojskowy podczas zimnej wojny. Współcześnie technologia jednak nie tylko wspiera działania wojenne, ale zaczyna je w dużym stopniu kształtować. Może to prowadzić do dewastacji infrastruktury i strat w kapitałach ludzkich. Nowoczesne konflikty zbrojne również coraz ściślej splatają się z rewolucją w naukach biologicznych, a biotechnologia i genetyka stały się domeną rywalizacji strategicznej między mocarstwami. O wpływie wojny na rozwój nauki opowiadają prof. Andrzej Rychard – dyrektor Instytutu Filozofii i Socjologii Polskiej Akademii Nauk oraz dr hab. Artur Gruszczak z Uniwersytetu Jagiellońskiego – specjalista ds. bezpieczeństwa międzynarodowego i konfliktów zbrojnych. 
Jednym z najbardziej dynamicznych kierunków rozwoju nowoczesnej broni jest wykorzystanie tzw. wysokich energii. Stany Zjednoczone oraz Izrael prowadzą zaawansowane badania nad bronią laserową, która może zniszczyć drony, rakiety i pociski z szybkością światła. Przykładem jest system Helios, wdrażany na amerykańskich niszczycielach klasy Arleigh Burke. Broń laserowa ma kilka znaczących zalet. Po pierwsze, jest tańsza w eksploatacji – każdy „strzał” to koszt rzędu kilku dolarów, w przeciwieństwie do drogich rakiet przechwytujących. Po drugie, jest niezwykle celna i trudna do wykrycia. Energia świetlna nie generuje hałasu ani dymu, dzięki czemu przeciwnik może nie zauważyć, że jego urządzenie zostało zaatakowane. Rosnące znaczenie tej technologii prowadzi do zmiany sposobu planowania operacji wojskowych. Dotychczas każda ofensywa musiała przewidywać koszty amunicji, teraz kwestia staje się bardziej logistyczna niż finansowa. Jeśli broń laserowa stanie się dostępna na dużą skalę, może powstać całkowicie nowa doktryna obrony, oparta na systemach obrony punktowej o niespotykanej precyzji.

Sztuczna inteligencja (AI) to prawdopodobnie najważniejszy element nadchodzącej rewolucji militarnej. Algorytmy zdolne do uczenia maszynowego są już wykorzystywane w systemach rozpoznania, analizie terenu oraz planowaniu misji. Przykładem jest izraelski system Fire Factory, który w czasie rzeczywistym zbiera dane z różnych sensorów, a następnie planuje i uruchamia ostrzał artyleryjski z ogromną precyzją. W przyszłości rola człowieka w podejmowaniu decyzji o ataku może zostać całkowicie wyeliminowana. Jednak AI to nie tylko zabójcze decyzje. Systemy uczące się mogą prowadzić do skuteczniejszego planowania ewakuacji ludności, minimalizacji strat własnych oraz rozpoznawania zagrożeń naturalnych. W przyszłości być może powstaną algorytmy tłumaczące zamiary przeciwnika. To pokazuje, że AI może być także narzędziem pokoju, jeśli zostanie odpowiednio wykorzystana.

Na rozwój technologiczny i kosmiczny ogromny wpływ miała zimna wojna. Jednym z jej najbardziej spektakularnych przejawów był wyścig kosmiczny, który łączył ambicje militarne, prestiżowe i naukowe. Wszystko zaczęło się 4 października 1957 roku, gdy Związek Radziecki wystrzelił na orbitę pierwszego sztucznego satelitę Ziemi – Sputnika 1. W odpowiedzi w 1958 roku Amerykanie powołali Narodową Agencję Aeronautyki i Przestrzeni Kosmicznej (NASA) i rozpoczęli intensywny rozwój technologii rakietowej i satelitarnej. To doprowadziło do lądowania człowieka na Księżycu w 1969 roku (misja Apollo 11). Wydarzenie to uznawane jest za symboliczne zwycięstwo USA w wyścigu kosmicznym, choć ZSRR pozostawał liderem w wielu dziedzinach – np. w wysłaniu pierwszego człowieka w kosmos (Jurij Gagarin, 1961) oraz w technologiach stacji orbitalnych.

Kosmos stał się nowym polem rywalizacji strategicznej i technologicznej, gdzie rozwój napędzany był potrzebami militarnymi – np. satelity szpiegowskie, systemy komunikacji szyfrowanej, technologie rakiet balistycznych. Oba supermocarstwa wydawały miliardy dolarów rocznie na programy, które miały nie tylko znaczenie militarne, ale również pobudzały rozwój nauki, inżynierii i informatyki. Do końca lat 80. XX wieku programy kosmiczne były integralną częścią strategii bezpieczeństwa narodowego. Wiele technologii opracowanych w tamtym czasie znalazło później zastosowanie w życiu codziennym – systemy nawigacji GPS, telekomunikacja satelitarna, czy prognozowanie pogody i obserwacja zmian klimatycznych.

Współczesne konflikty zbrojne coraz mocniej splatają się z biologią i technologią, a genom ludzki staje się nie tylko przedmiotem badań naukowych, ale także zasobem o strategicznym znaczeniu. W laboratoriach – obok poszukiwań nowych terapii – powstają koncepcje mogące zmienić charakter rywalizacji między państwami: od genetycznie modyfikowanych patogenów po prace nad biologicznym oraz technologicznym wspomaganiem zdolności sensorycznych i decyzyjnych żołnierzy. 
Biotechnologia i genetyka stały się domeną rywalizacji strategicznej między mocarstwami – postępy w inżynierii genetycznej, biologii syntetycznej i neuronaukach mogą zasadniczo zmienić charakter pola walki. Nieprzypadkowo XXI wiek bywa określany mianem „ery biologii”, w której rozwój nauk o życiu, w połączeniu ze sztuczną inteligencją, dostarcza narzędzi do rozwoju przełomowych terapii medycznych i do tworzenia nieznanych wcześniej środków walki.

Biologia jako nowa domena wojny przestała być jedynie teorią. Chiny oficjalnie uznały biotechnologię za jeden z kluczowych obszarów przyszłej sztuki wojennej – już w 2017 r. w podręczniku „Nauka strategii wojskowej” wskazano biologię jako nową domenę działań zbrojnych obok tradycyjnych: lądu, morza, powietrza i cyberprzestrzeni. W 2016 r. amerykańska wspólnota wywiadowcza uznała inżynierię genetyczną za potencjalne narzędzie broni masowego rażenia. Prezydent Rosji Putin już w 2012 r. przewidywał, że nowe typy broni, oparte m.in. na genetyce, mogą przewyższyć potencjał broni nuklearnej. Z kolei NATO w 2024 r. przyjęło pierwszą w historii Sojuszu strategię dotyczącą biotechnologii oraz wzmacniania ludzkich możliwości, która podkreśla potrzebę odpowiedzialnego i etycznego wykorzystywania nowoczesnych technologii w obronności. 

Wraz z korzyściami pojawiają się trudne dylematy etyczne i prawne: czy dopuszczalne jest modyfikowanie cech biologicznych żołnierzy w celu uzyskania przewagi na polu bitwy? Jak przeciwdziałać pokusie tworzenia broni biologicznej zdolnej uderzać w określone populacje? Obowiązujące traktaty, w tym Konwencja o zakazie broni biologicznej, nie obejmują wprost precyzyjnie projektowanych patogenów ani operacji edycji genomu na skalę populacyjną, ani nie przewidują skutecznych mechanizmów weryfikacji i kontroli badań o podwójnym zastosowaniu, co pozostawia luki w nadzorze, atrybucji i egzekwowaniu zakazów. Brakuje również międzynarodowych norm regulujących „militaryzację” danych genetycznych – rozumianą jako wykorzystywanie rozległych baz DNA do celów wywiadowczych lub ofensywnych, co rodzi poważne ryzyka prawne i etyczne. W konsekwencji rywalizacja mocarstw w tej dziedzinie coraz wyraźniej przybiera formę wyścigu zbrojeń, w którym stawką jest przewaga technologiczna, a potencjalną ceną – zachwianie globalnej równowagi i naruszenie norm humanitarnych.

